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\ wpisać przysługu- 


gdyby była krótsza o kilkanaście stron) i mielibyśmy całkiem udaną książkę. A tak otrzy¬ 
mujemy zbiorek zaledwie poprawny, z którego opowiadania lepiej sobie dawkować, niż 
czytać „jednym tchem”, (jd) 
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wersja oficjalna) pojawił się na pólkach sklepowych cate- 


Half-Life'a, serca chyba wszystkich graczy zabity żywiej. 


mistycznie... Unreal: The Awakening, Doom 3 zostaty przyjęte raczej chłodno. Czy 

kogo w napięciu, od razu powiem, że nie. Half-Life 2 WYMIATA. Po prostu. I na tym 
należałoby zakończyć recenzję, ale tak łatwo niestety nie ma... 

Zacznijmy więc od największej 
** 'y - jeśli to wada. Otóż żeby 




wcześniej historią HL 2 wie, że nie 
wracamy do Black Mesy. Pojawiamy się w dziwnym, przerażającym mieście City 17, 
jakby żywcem wyjętym z komunistycznego koszmaru. Oczywiście nie tylko tam da¬ 
ne nam będzie kierować Gordonem Freemanem, ale o tym sami się musicie prze¬ 
konać, co będzie dalej i czy możliwy jest ciąg dalszy (oczywiście...). Jednakże 
Half-Life to przede wszystkim klimat - nie tylko grafika, fizyka, czy inne bajery (gi¬ 
wery, przeciwnicy itd., choć właśnie to wszystko składa się na klimat...), i muszę 
bez bólu powiedzieć, że choć to nie Black Mesa, znów czułem zimny pot na ple¬ 
cach. Half-Life 2 to znakomita kontynuacja przygód Freemana. 

..... Co więcej? Otóż razem z grą dostaje¬ 
my nowego-starego Counter Strike'a, 


I rządzimy w Europie, jeśli cho- 
■ dzi o opłaty za dostęp do sie¬ 
ci), bez problemu się zarejestruje i gra bezstresowo. Tu, w pięknym nadwiślańskim 
kraju szybki Internet w domu to nadal bajka. Więc zasadniczo ci, którzy nie mają ne¬ 
tu w domu mogą sobie odpuścić HL 2. 

—Zaś sama gra... no, po prostu Gordon Freeman - twardziel z konieczności powrócił! 
I to jest najważniejsze! Oczywiście, grafika - ale widzieliśmy ją wcześniej na filmach - 
jest naprawdę dobrze (choć pojawiają się głosy, że światło nie takie, jak trzeba, że to nie 



,___Dze pierwszego HL, ale działają- 
■ cego na silniku graficznym Source, 
est odpowiedzialny za wygląd HL 2. Wesołych świąt, mister Freeman! 


Odrobina historii... 




Calhounem, który również znalazł się w centrum wydarzeń im 
Takie powiązanie scenariuszowe dodatków do HL świadczy tylko o naprawdę niezłym 
główkowaniu gości z Valve (jeśli graliście w dodatki, to pewnie pamiętacie, że grając 
Barneyem bądź Shephardem, spotykamy na swej drodze właśnie Gordona Freemana!). 

-Ale to nie koniec historii HL. Jak każda gra, która 

; zdobyta światową popularność, stanowiła smako- 


dzinie rozrywki elektronicznej zabrali się do roboty. Efekt ich pracy jest wszystkim zi 
ny. HALF-LIFE. Co tu dużo mówić (lub pisać), Half-Life zrewolucjonizował 
pierwszoosobowe strzelanki komputerowe i pokazał, jak tego typu gra może wyglądać. 
Skończyły się misje polegające tylko na bezmyślnym fragowaniu przeciwników i zalicza¬ 
niu kolejnych etapów misji oraz obowiązkowej walce z bossem (w HL - niestety dla 

nę), Główny bohater nie byt - w końcu! - superherosem w kusym wdzianku z mieczem 

wziętych. Gordon Freeman, naukowiec z tajnego laboratorium Black Mesa, był takim sa¬ 
mym n7tnwifikifim iak mv i nhvha dlatego tak łatwo mogliśmy się wczuć w klimat gry. 

Nic dziwnego, że pojawiły się dodatki do HL, nie 
ustępujące mu jakością - i co ciekawe - nawią¬ 
zujące do niego tak ściśle fabułą, że... działy się 
w tym samym czasie! W Half-Life: Opposing For- 
ce wcielamy się w Shepharda, jednego z koman¬ 
dosów atakujących kompleks Black Mesa, którzy 
w HL mieli wyeliminować wszystkich świadków 
wydarzeń - w HL: OP sam musi walczyć o życie. 
W HL: Blue Shift jesteśmy strażnikiem Barneyem 



wydań to choćby Day of Defeat, multiplayerowa rozgrywka w realiach drugiej wojny 
światowej, lub Gunman Chronicles (akcja dzieje się w przyszłości, na planecie, gdzie 
żyją dinozaury, a naszymi przeciwnikami są futurystyczni... kowboje), który od razu po¬ 
jawił się jako gra (twórcy, producenci, doszli do wniosku, że jest to zbyt dobry produkt, 
by byt rozprowadzany na zasadzie modyfikacji - czyli za darmo:). Do innych ważnych 
modów należą np. Team Fortress Classic, czy HL Deathmatch, będący dokładnym od¬ 
wzorowaniem map z Quake'a 1, tyle że na lepszym silniku graficznym. Powstawały (i po- 
l ' cz ni i ' ii i u it 1 1 In t , ,i u] i , i - ni „u no 1 

wracaliśmy dó Black Mesy, ale... Obcy byli naszymi sprzymierzeńcami, w innych do¬ 
stawaliśmy różnych pomocników (dziewczynę Barneya). 

O HL można by napisać książkę, a tu z racji miejsca, musimy się ograniczyć do naj¬ 
ważniejszych informacji. Jeśli jednak zainteresowała was postać Gordona Freemana, ta¬ 
jemnice Black Mesy, to zacznijcie swe poszukiwania (oprócz samego grania) od jedne¬ 
go z największych serwisów poświęconych HL: www.planethalflife.com. Zajrzyjcie także 
na oficjalną stronę HL 2: www.half-life2.com. Na początek wystarczy:, gad 
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jego zmysł rr 
zyczny raczej trudno kwestionować. Nigdy nie produko¬ 
wał lepiej i ten pomysłowo aranżowany, harmonijny hip- 
u — popowym zacięciem mtf" -** 11 -* " iln 


wywany godzinami, przez co bardzo pewny. Dynamiczne,... 
dotyczące niedawnych poznańskich perturbacji z policją sprawdza się świetnie. „Czas 
minął" buja, ma siłę a jednocześnie lekkość - kozacki podkład. Kiedy Doniu w „Niech 
ktoś mnie obudzi” rymuje „Tępe sępy zaczną chryję / zadzwonią do twej matki w nocy 

Gdyby tylko UMC miało porządnego producenta wykonawczego... Kogoś, kto 
nauczyłby zdolnego ascetoholika wyczucia, nakreślił granicę między melodyjnością 
a rzewnością, byciem wzruszającym a byciem obciachowym. Odkrył, jak nie uni¬ 
wersalne i żenujące słuchacza może być „Halo kochanie” i kazał zostawić je do pry¬ 
watnego użytku ukochanej. Zabronił tykać kiczowatych ramot Kombi. Nie pozwolił, 
żeby w singlu obok siebie były „Objęcia Mofreusza” i „Morza ekskrementów”, bo to 
groteska. Wykreślił z tekstów wszelkie określenia typu „ryje miękną", „spasione alu- 
sy”, „podarte portki", „kawał drania", „pindol w różowym swetrze", bo to pachnie 
mokasynami, białymi skarpetkami i dekoderem Polsatu. Zasugerował, że skoro już 
nawijka jest śpiewna, lepiej oddać refren dobrej wokalistce (a mamy tu taką) czy 
Dj'owi Story, przecież nie można wszystkiego robić dobrze. Zwrócił uwagę, by 
„Chłopaki z sąsiedztwa" były bardziej funky, a mniej disco, mają przecież hitowy 
potencjał. Wpadł na to, że miksowanie weselnych przyśpiewek z wyjątkowo tu od¬ 
twórczym dancehallowym alter ego Dużego Pe czyni „Energię” klęską, Precz z prza- 
śną pseudo-Jamajką. Niestety takiego executive producera brak. Dlatego album jest 
zaledwie niezły, flint (cs) 

DESTINYS CHILD 

DESTINY FULFILLED 

SONY 

Gdzie te szalone bity? Gdzie te cytaty z popowych 
standardów? Gdzie te chwytliwe taneczne refreny? 
I przede wszystkim, gdzie ta feministyczna zadziorność? 
! wiem, jak mam rozumieć słowa „Chcę ci zdjąć kap- 
” czy „Oto twoje slipki kochanie, oto obiad, zrobię ci 
ser”, czy najgorszy fragment „Będę trzymać dla ciebie 
figurę, bo chcę ci dobrze służyć” n: fi 1 ‘ “ ! tifiM 


i „Say my name”, wczuwamy się w role oddanych żon. Nic dziwnego, w końcu na cze¬ 
le brygady stoi Beyonce, która z oddania ukochanemu Jay-Z nie może się pozbierać 
i poświęciła mu połowę piosenek. Mówi się, że ~ "ggfij Mam MjS 
i coś w tym jest - kaw*-'- T ||jj ! "‘ 



z „Pay my bills” 


.„Destiny Fulfilled” pierwszy raz udzielają się bardziej niż symbolicznie pozosta¬ 
łe wokalistki i o ile w przypadku Kelly to plus, to Michelle jest straszna, choć swoim na¬ 
iwnym głosikiem pasuje przynajmniej do równie naiwnych tekstów piosenek. Piosenek? 
Trzeba to powiedzieć jasno - ballad! Oprócz „Lose my breath” - hitu ewidentnie singlo¬ 
wego, na płycie usłyszymy już tylko kołysanki. Widać taka nowa specjalizacja Rockwil- 
dera i Jerkinsa. 

Małym wyjątkiem jest hiphopowy hicior „Soldier” z T. I i Lii Wayne'em. Zęby nie 
było, że mi nic się nie podoba, donoszę, że podoba mi się owszem poruszająca piosen- 

Po przesłuchaniu płyty słychać jak na dłoni, że to już nie jest zespół a zbiór soli¬ 
stek, które w przerwach coś skleciły, bo wypadało. Zapewne tytuł „Destiny Fulfilled” 
okaże się proroczy i będzie 10 > z i i v z j: i ] Jeśli następne miałyby być 

takie jak ta-nie będę płakać. Fala 


SHING RECORDS 

Nowa dekada, nowa Sshiz-na. -o zzyzao h ner: 
lii . i u roszą ekipę hard core 
. z i i .v:zz ' i i _ _ - zamiast preparowa- 

nia składanki w stylu „złote przeboje”, bydgoszczanie 

[ i OZ rzmz r z., e z n i u 

- emir Vv t\ ti cel uizmrdiOAa i zmascie urwornw ze 
u .w,v S v znanych z takich płyt jak chociażby „Miejskie depresje”, 

. 'Jy 2; Jj ez y er. z Z’. z ; -eprezeziowyrr zz ~y~ zzzrzzz.t .. -.z z •yieiżKieiz J Z naj¬ 
głębszego archiwum wykopano nawet „Memento Mori” wykonywane przez Schizmę 
w czasach, gdy żadnego z dzisiejszych jej członków nie było w składzie grupy! 

Nowe wersje zyskały pełniejsze, bardziej brutalne, thrashowe brzmienie. Nawet 
przeróbce „Dzieci z brudnej ulicy” legendarnej punk formacji TZN Xenna przydano 
radykalnego soundu. Wypada wspomnieć, że jubileuszową Schizmę wspomagają 
zaproszeni goście: Kiki z Abaddonu, Gonzo z Projektu oraz Vienio, który pojawia się 
w hiphopowo-punkowej wersji „Pod naciskiem”. W tym numerze zresztą rapowy ta¬ 
lent ujawnia wokalista Schizmy, Pestka. 

„XIII” nie jest w gruncie rzeczy nową płytą Schizmy, ale nie do końca można 
ją też traktować jako dokument czy retrospekcję. Albumu powinni wysłuchać nie 
tylko ci, którzy znają dorobek zespołu na wylot. A posłuchać warto, bo „dzieje się, 
oj, dzieje się”, /sr/ 










i*siu, «*«■«' A v«rro we, że Mil rości sobie prawa co decydowania, czym hh jest, a czym 
nie. Pc crugie. k:ó.'y io uż raz chcą nam spizcdawać odgrzewane ko- 
■. '■ ... ■ ' ■ 
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się sprzedało... flint 



BRANDY 

AFRODISIAC 

ATLANTA/WARNER 

Brandy nagrała ten album z myślą o mnie. Po przewypasionym 
„Fuli Moon”, na którym Rodney Jerkins zrobił muzykę swojego życia 
a Brandy przeistoczyta się z opuchniętej małolaty w dorosłą piękność 
(to także alegoria jej rozwoju artystycznego), wydawało mi się, że mo¬ 
że być tylko gorzej. 

Minęły dwa lata. Brandy z panienki Norwood zmieniła się w panią 


i która powala na kolana. Nie dość, że Brandy znalazła nową formułę na aranżowanie swojego po¬ 
wietrznego i chrypiącego wokalu, to efektownie wybrnęła z kwestii producenckich zatrudniając 
gwiazdę Kanye Westa i odkrywając na nowo geniusza Timbalanda. W ramach perełek pojawia się tu 
także bit Organized Noise - charakterystyczny, choć „Afrodisiac” muzycznie jest zadziwiająco spój¬ 
ny - utrzymuje się w płynących, choć pulsujących niebiańskich rytmach i aż dziw bierze, że na pły¬ 
cie o tak niepowtarzalnym klimacie nie razi raping, który przecież na poprzednich albumach Brandy 
pojawiał się mniej niż sporadycznie. 

szczerej spowiedzi gwiazdy jak we wzruszającym „Should I go” - pojawiają się tu też dwa kawałki stric¬ 
te imprezowe, co jest również precedensem (polecam tradycyjnie Timbowy „Sadiddy”). Ale najbardziej 
w tym-wszystkim liczy się wokal Brandy, który omiata muzykę delikatną siecią różnych melodii, ścieżek, 
chórów - przemyślanych tak precyzyjnie, że dech zapiera. Kipię z zazdrości, że laska w moim wieku mo- 

R'n'B i uzyskać tak poruszający efekt. Wiem, wiem, nawzdychatam się tu za cały ostatni rok - lecz praw- 




rir 








tysfakcjonuje: składny jak zawsze, wyraźny jak rzadko kiedy, choć i tak większość uszu do nu- 

na, ale jej występ i tak należy potraktować jak zapowiedź znacznie większych możliwości. 

Relaksujący album, niezawodny w odprowadzaniu stresu z organizmu. Kiedy się koń¬ 
czy, puszcza się go jeszcze raz i jest to odruch bezwarunkowy. Tylko gdzie zapodział się nu¬ 
mer z Tetrisem? I czy Praktik na pewno jest biały? flint 
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sztuka władania 
słowem część 07 



Ostatnimi czasy w naszych wspaniałych mediach dzieją się rzeczy nie do pomyślenia, a co najmniej dziwne! 
Zdaniem wielu polski hip-hop na tyle się upowszechnił, że chyba już nikogo nie dziwią różne jego przejawy. 
Przestaje on zaskakiwać, a do tego ludzie tracą jakąkolwiek orientację pomiędzy wykonawcami, którzy na¬ 
prawdę coś znaczą, a amatorami kwaśnych jabłek. Najsmutniejsze jest to, że większość nie dostrzega róż¬ 
nic, nie zauważa przepaści, jaka dzieli klasyczny polski rap od tej całej gównianej masówki 


tekst Wigor 

Odnoszę wrażenie, że dobiegający już końca 2004 obfitował w zbyt wiele dziwacz¬ 
nych ekscesów związanych z rapem. Faktycznie, medialnie jest go mnóstwo, głównie 

w prawdziwe osłupienie. Przerzucając kanały natrafiłem na niejaki program typu „reality 

wiedział zespół rapowy, o którym w życiu nie słyszałem, a nazwę stanowił kolejny skrót 
nie do rozszyfrowania (a propos skrótów to już jest jakaś istna plaga). 

Tenże skład raperów zaprezentował dwa utwory oparte na loopach, z których jeden 
byt na tyle charakterystyczny, że już kiedyś słyszałem go w użyciu. Nic jednak nie prze¬ 
bije ich wizerunku, sposobu poruszania się, no i oczywiście samego rapu. Koleżkowcy 
obwiesili się jakimiś łańcuchami, jeden z nich operował ruchem scenicznym - dosyć po¬ 
pularnym - machanie w miejscu jedną rączką do znudzenia, bo przecież w drugiej trzy- 

do tyłu robili pozostali koledzy (widocznie przejęci i stremowani), a najlepsza była publi¬ 
ka, która wyraźnie reagowała z przymusu, bo przecież to program na żywo. Dwie zblazo- 

niepewnosci co do wykonywanego utworu. Treść kawałka była bardzo poważna i nostal¬ 
giczna. Słowa refrenu jakże oryginalne, cytuję: „a teraz rymujemy i płaczemy, płacze¬ 
my...' 1 Brawo panowie, idealnie wstrzeliliście się w sytuację!" 

mie można się tylko rozpłakać. Poziom rapu żenujący, kwadratowe rymowanie i wieśniac¬ 
kie przeciąganie stów, jak przystało na amatorów. Zastanawia jedno. Jakim cudem tacy 
pacjenci występują w programie o ponadprzeciętnej oglądalności. Zapewne jeden z ro¬ 
dziców zna jakiegoś kierownika artystycznego i załatwił synkowi występ przed kamerami, 
czy coś w tym stylu, a może jakaś gwiazda im nawaliła i podparli się w ostatniej chwili 
raperkami z pobliskiego podwórka? Myślę, że pierwsza możliwość jest bliższa prawdy, 
znając reguły polskiej telewizji. Wiem z relacji, że wystąpił już w tym programie jeden 
polski zespół hiphopolowy i może od tamtego czasu nikt już nie wykazał inicjatywy, a kie¬ 
rownicy produkcji bardzo chcieli pokazać jakiś „rap”, bo przecież to teraz takie popular- 

ważą prawdziwą polską scenę! 

Ludzie, którzy nie mają jeszcze wyrobionego zdania o rodzimym rapie, padają ofiarą 
właśnie takich telewizyjnych bubli. Przypuszczalnie wychodzą z założenia, że skoro w tak 
znanym programie puszczają coś takiego, to musi to być dobre. Tak naprawdę to już nie 
mój problem, tylko szkoda, że tego typu incydenty świadczą o ciągłym braku gustu i ro- 

strony można to zlekceważyć i się z tego śmiać, bo przecież kto ma wiedzieć, ten wie, co 
ze sobą niesie godny, wysoki poziom. Z drugiej strony denerwuje to, że tacy goście za¬ 
miast się pchać (byleby tylko się przy lansować), powinni długo jeszcze siedzieć cicho 

Tak sobie myślę, że wpadli na ten genialny pomysł, bo chyba popadli w jakiś samo za¬ 
chwyt albo paru kolegów poklepato ich po ramieniu, że robią fajny rap. Rzeczywistość jed¬ 
nak jest brutalna, a takim posunięciem w kręgach rapowych szacunku nie zdobędą. Taki 
wybryk to najlepszy przykład na to, że w naszym kraju zapanowała wszechobecna moda 
i popularyzacja hip-hopu, którego kondycja niestety na tym cierpi. Kolejnym przykładem 
telewizyjnej abstrakcji, z jaką miałem okazję ostatnio się spotkać, to najnowszy utwór ze¬ 
społu Piersi z Kukizem na czele. Osobiście do gościa nigdy nic nie miałem, ale tym razem 

go utworu, ale oczywiście żeby zwrócić większą uwagę, Kukiz robi z niego singiel pseudo- 
wysyn dostęp do kapuchy, wystarczy walnąć ryma i zajebać komuś loopy”. W tym jednym 
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wersie chciał chyba skwitować podejście wszystkich producentów w tym kraju, nawet tych 
najbardziej ambitnych, tworzących własne kompozycje. Irytuje mnie też stwierdzenie, że to 
łatwy dostęp do kapuchy, kiedy ja sam nigdy takiego nie miałem, a na scenie jestem już 

grać koncerty, a z tymi bywa bardzo różnie. Fakt faktem, że kilka płyt w tym kraju sprzeda¬ 
ło się w niezłym nakładzie, ale od dłuższego czasu panuje recesja i jak nie nałożą jakichś 
kar za nielegalne ściąganie czy coś w tym stylu, to będzie jeszcze gorzej. Kukiz walnął 
swoje rymy pod loopa swojego kolegi, ale nie pokazał niczego specjalnego. Prześmiew- 

na odwal. Zapewne taki właśnie elekt chciał osiągnąć, bo przecież to muzyka dla mato wy¬ 
magających i każdy może być pseudo-raperem. 

Dalej lecą słowa „przechodzę na raperkę i nowe prądy tworzą”. Gratuluję zmiany 
profesji, bo po co się spinać, skoro można odjebać fuszerkę, a nowym prądem jest ko¬ 
lejny kompromitujący kawałek nie mający nic wspólnego z polskim hip-hopem. Uwzięli 
się na ten polski rap czy co? Tak naprawdę to jeszcze kilka lat temu był na medialnym 
marginesie, a większość wieszała na nim psy. Dzisiaj nikogo już nie dziwi to, że jest go 
aż do przesady, tylko szkoda, że tak niewielu wykonawców trzyma równy poziom. Kiedyś 
byt on tematem tabu, a dzięki temu produkcje cieszyły się większym zainteresowaniem 
głównie dla wtajemniczonych. Niewątpliwie od kilku lat zapanowała moda, która wbrew 

Zwróćcie uwagę, że im bardziej byt nieprzystępny, tym wzbudzał większe zainteresowa- 
powoli staje im się obojętny. 

Z jednej strony to dobrze, że zrobiło się o nim głośno i zwrócił on na siebie większą 
uwagę jako zaistniałe zjawisko, jednak z drugiej komercjalizacja ograniczyła jego tajem- 

Mam cichą nadzieję, że sytuacja się ustabilizuje już za kilka lat, że prawdziwi stu- 

tować jego kunszt z większą uwagą i dobrym smakiem. Na zakończenie chciałbym jesz¬ 
cze dorzucić parę zdań dotyczących odbiorców tej muzyki w naszym kraju. 

Wiemy, że rap cieszy się dużym zainteresowaniem, bo jest na niego zapotrzebowa- 

widać na koncertach, gdzie średnia wiekowa nie przekracza 18 lat. Młodzi są bardzo po¬ 
datni na wpływ polskiego rapu, na jego treści i styl życia. Podpatrują i przeważnie naśla¬ 
dują, czy też szukają swoich wzorców. Z jednej strony to dobrze, z drugiej może to sta¬ 
nowić swego rodzaju zagrożenie, ponieważ często przeinaczają albo po prostu nie 
rozumieją do końca przekazu, który jest do nich kierowany. Wraz z promowaniem naszej 
drugiej płyty „Morwa Drzewo” pojechaliśmy na nietypowy koncert do Zamościa, gdzie 
zaprosił nas miejscowy ksiądz w celu zagrania koncertu w domu parafialnym. Było to dla 
nas swego rodzaju wyróżnienie, ale również zaskoczenie, że zagramy tego typu sztukę, 
Koncert byt bardzo udany, a tuż przed nim porozmawialiśmy sobie od serca z owym księ- 

Miejscowa sytuacja to najlepszy przykład na to, o czym pisałem wcześniej. Dowiedzieli¬ 
śmy się, że dzieciaki słuchające rapu nie widzą poza nim nic ciekawego w życiu. To nie 
rodzice ani nauczyciele czy też ksiądz stanowią dla nich autorytety, tylko właśnie nasze 
teksty i postawy, jakie w nich opisujemy. Jak to powiedział ksiądz: „nie chcą słuchać ni¬ 
kogo innego poza wami, tylko wy macie na nich jakikolwiek wpływ”. Sytuacja jest o tyle 
dramatyczna, że wzrósł tam współczynnik popełniania samobójstw przez nastolatków. 
Przyczynia się również do tego nadużywanie mocniejszych narkotyków typu amfetamina 

Przykra sprawa, ale prawdziwa. Niestety dzieciaki nie mają specjalnie pomysłów 
na zabijanie nudy. Niech ten hip-hop będzie dla nich solidna alternatywą! ^ 






retta 9 

liryczni specjaliści, 
podziemni terroryści... 









rixon 

bez problemu 


Borixon, Borys, Borygo, Rekin, Marna Twarz - rapowy weteran z Kielc krył się pod wieloma pseudonimami. 
Kariera zaczęła się od koncertów z Liroyem, jakiś czas później wymienił Radoskóra we Wzgórzu Ya-Pa-3. Trzy 
solówki i płyta sygnowana jako Hardkorowa Komercja to rzecz pełna prostego, absolutnie bezpretensjonal¬ 
nego rymowania, przecinanego melodyjnymi refrenami. BRX stał się uosobieniem luzu, przebojowości oraz 
umiejętnej prowokacji. A może to tylko stereotyp? Przekonajcie się sami czytając wywiad 
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fatboy slim 

cholera, zaczynam 
wracać do piosenek 


„Dotychczasowa struktura moich utworów była ta¬ 
ka: „powtórka, powtórka, powtórka, przerwa, pod¬ 
jazd i znów powtórka”, w którymś momencie za- 







bardziej swoją strukturą przypominają piosenki, miksuję więcej wokalu niż kiedyś. Nagle 
okazało się, że mój sprzęt nie wytrzymuje ciągtego cięcia i miksowania wokali, z krzykiem 
przerażenia więc pobiegłem po protoolsa, przed którym się dotąd broniłem - jak 
przed każdym nowym sprzętem”. Kto by zgadł, że tak swego czasu nowatorski producent 
muzyczny walczący o obywatelskie wolności jest konserwatystą technicznym. 



Fatboy nie lubi być gwiazdą. Wspomina, że po oszałamiającym sukcesie drugiego al¬ 
bumu „You've come a long way baby" z hitami numer jeden „Rockefeller Skunk” i „Praise 
You”, zaczął żyć w nieco surrealistycznym świecie. Pół roku nie robił nic, poza bywaniem 
na rautach i ceremoniach, a jeśli już grywał imprezy, to w hotelach, gdzie o północy 



A wszystko zaczęło się tak niewinnie - od brzdąkania na basówce. Co by powiedział 
dziś Fatboy Slim, gdyby spotkał basistę z The Housemartins? „Postawiłbym mu kolejkę. 
Dla siebie zamówiłbym screwdrivera, dla niego żołądkówkę. Co bym mógł mu poradzić? 

łóż Beats International. Bracie, to jest czad! A poza tym, w innym wypadku możesz zapo- 







Pomysł istniejącej od niedawna w MTV serii Mash-Up jest dość prosty - mieszanie muzycznych klimatów róż¬ 
nych wykonawców. Dla wielu osób zderzenie rapera Jaya-Z i numetalowej grupy Linkin Park, które zapoczątko¬ 
wało serię, było jednak zaskoczeniem. Po głębszym zastanowieniu można dojść do wniosku, że niesłusznie. 
Dwa sporego kalibru brandy muzyczne mieszające swój repertuar? To się może sprzedać... 


)i a;ące bębe~ 


tekst Kowal ny, a LP udowodnili, że świetnie radzą sobie z muzycznym crossoverem. o który oparty 

jcs: ich charakterystyczny s:y. Ki ka miesięcy tern., dc muzyczrych marketów trafił za- 

■ 3 „I 1 ' 1 1 r !| ' 'V. " • /' ' 

wił ęw \o Slecc 1 1 1 r iy.-:. ■ I ' I- 1 N"c-< . I' 

z Aerosmith ich szlagier ,Wa k This Way ”, a egenćana już kooperacja °Jbiic E^emy nc nagranie z Jayem-Z. 

: Antnraksu z 199: roku pr/y kawałk i „Sring The Noise" dc dziś rozpiernic/a swo.ą mc- o--. 

' . : '"L . •' l i. :i i nrv e ... , . , . 

■ .. " ' ' J dominującą pozycję na rynku te ewizj muzycznych. Choć większość 

„nowej" MIV to żenujące dardy w s*y'.. randki w ciemno bądź nużą¬ 
cego po 30. odsmrie zna-ego racera zmieniającego z porrccą warsz- 
iam roz-dekota-e gnjchoty w wen kuty z filmów science f ction. po- 
myst na wsoólne nagrywar ie arystów z różnych k matów wydaje s g 
całkiem spoko. Trzeba jednak uczciwie napisać, że na współpracę 
Jaya z Linkin spojrzeć należy z dwóch stron. 

„ , U . IV , UU ,„____, _„ __Efekt przemieszania kawałków jest w porządku. Na pierwszy rzut ucha trudno się 

.... przeciętna sprzedaż. Facet się zaparł i ptytę wydał, tym samym rozpoczynając nie w tym połapać, zwłaszcza jeżeli zna się dobrze kawałki Jaya i LP Po chwili jednak materia) 

tylko jedną z najbardziej błyskotliwych karier w historii rapu i szotbizu w ogóle, ale też zaczyna wchodzić, a wymieszanie wybranego na singiel „Numb/Encore” to prawdziwy ma- 

dając początek muzycznemu gigantowi, jakim w ciągu ostatnich lat stała się wytwórnia sterpiece. Ciekawe jest to zwłaszcza w kontekście tego, że słychać, iż artyści wiele od sie- 
F.cc \ - e 1:3 -pijąca SwC tak.r artysta ,;k choćby Ka;v; ba aa tycr we aa i we alo :wa lak wa;av ty ku ztwalo' 1 i śi? miejscami Choć 

vVest. ty o-a pa s B c-:-: ;/;■':■/ 0.F I a w : ;wva'w a huir. wwy i ag-y -ówn eż napawa; do ^ do y praza nto;.;r; R py a. nwar-..paw; palapa:y a na tak n przemieszać 

zmarty 01’ Dirty Bastard. Kilka dni temu muzyczne konsorcjum Island Def Jam wykupiło w tym wypadku muzycy zdecydowali, że będą wszystkie partie wokalne nagrywać od no¬ 
ża 10 milionów dolarów kolejne 50 procent wa. Jo tylko wydaje się łatwe. Tak naprawdę, to 

akcji wytwórni (poprzednie 50 sprawiło sobie Choć większość „nowej” MTV to żenujące piar- żeby uzyskać odpowiednie zgranie, trzeba się 

- ! "- H ' vv ” - 1 -*-*•— dy w stylu randki w ciemno bądź nużącego trochę napracować” — mówi Mikę Shinoda z LP 

ci OO. odsłonie zrgnsgc z.zz o ąą : J-.le;tearyu pc p';s\u aitiegz ewnoicią 

w wehikuły z 


10 1 ; aywotat Swi/p 3ealz współpracujący z Larsem Uóichem z Meta, i" 
przyszła pora na dwa multiplatynowe brandy, od kilku lat regularnie podbij 
<i sprzedaży oraz emocji /a Oceanem i nie tylko. 

Jaya-Z przedstawiać specjalnie chyba nikomu nie trzeba. Kiedyś wielkie wytwórnie 
odrzuciły jego demo - składające się w większości z materiału zawartego na debiutanc¬ 
kim, rewelacyjnym albumie Reasonable Doubt - jako zbyt słabe i L 1 



u o-łłg uu i ie gruchoty ale też dobór właściwych kawałków wydaje się 

filmów science-fiction, pomyst niezwykle ważny. Petna tracklista Collision Co- 
na wspólne nagrywanie artystów z różnych kii- ^^kajest oficjalna nazwa albumu-ta 
matów wydaje się całkiem spoko 


What/Faint, „Izzo/ln the End" .... . . 

' '' :mi właśnie ta ostatnia kooperacja, z agresywną wczuwką, ale i wyczuciem, ze 


za póttora miliona w 1997), a Jay został pre¬ 
zesem IDJ. Wiele osób podśmiechuje się 
po cichu z tego „awansu", ale Jay już w Roc- 
-A-Fella dat się poznać jako rzutki menedżer, 
a jego ubraniowe imperium, Roca Wear, przy¬ 
nosi mu rok w rok olbrzymie dochody. 

Jakiś czas temu Jay-Z zapowiedział, że 
kończy muzyczną karierę, a wydany nieda\.. . . . 

gnalnym. Artysta zapowiedział, że teraz bardziej skupi się na produkowaniu i poszukiwa- . , ... 

i i i i t u i i r iii i i i i u i ' i i 1 i i 

temu pojawiły się jednak plotki, ze być może faktycznie Jay-Z me będzie juz więcej na- 1 ■- 5 Mjr " : 

grywał płyt, ale może robić to... Shawn Carter (prawdziwe nazwisko rapera). I od razu 

,- 

math Entertainment. Jay i Dre co prawda zdementowali te informacje, ale... prosiłoby się, żeby specjalnie z okazji tego „Mash-Upu” artyści przygotowali jakieś pre- 

MC i producent Mikę Shinoda, perkusista Rob Bourdon i gitarzysta Brad Delson mierowe cudeńko. Bo słychać, że wykonawcy pasują do siebie temperamentami, a zde- 

-I lll I h I |H I I | I i NP ll II I I I I I'-! | I 

,.. -j-.-—" -:.u i—i-*- nu—r —ii : m i—u luu„ .—ai„i„ ,.„,u,„Aii |< aW y efekt. Może coś w przyszłości? Jeżeli oczywiście zapracowany prezes Island Def 

Jam będzie miat czas i ochotę. 

. . _ .... r ..- r - No i właśnie, teraz to drugie spojrzenie, trochę nawiązujące do czasu i ochoty. Ma- 

.. co prawda od wielu lat dość popularne, ale zespól potrafił zrobić z tego coś teriat dvd daje nam możliwość obejrzenia nie tylko zagranego 18 lipca w Roxy Theater 

w miarę oryginalnego. Na spójność, ostateczne brzmienie oraz nową nazwę zespołu w Los Angeles koncertu, ale też przyglądamy się reportażowi z sesji nagraniowej w stu¬ 
li i i i i ii 1 r ..." ■" .. ... 1 ^ ' 

Park grywał regularnie w klubach w Los Angeles i szuka! chętnych do wydania swojego r -- ----- 3 - r ... r -, r — 

solowego materiału. Tutaj historia byta ppdobna jak w przypadku Jaya-Z - prezentowa- dził na siłę, Jaya. Niby się uśmiecha i poklepuje wszystkich po plecach, ale trochę to 

-'e car;; -Re pi;:;:;.;;;': dc kc ■: i;;u RSP-urn ' poriRjśuie z; ;/yr'-iJ3ZC'ie. -nd;;;; :ó'.vn e; c; sorscBa z/rczcr i; ;;.l ^r;. ezerg:.. choć dożć 

owocowało podpisaniem kontraktu. No, ale w tym przypadku LP nie mogli narzekać - energicznie się... poci. Oczywiście nie ma co się przypieprzać, może facet ma po pro- 

"Hałn im się związać z koncernem Warner Bros., a to gwarantowało całkiem przyjemny stu taki styl bycia, ale to też daje do myślenia - na ile ta współpraca byta zabawą, 

....... , A a na ile regulowaniem zobowiązań wobec medialnego giganta, bez którego dobrej rota- 

_ r . J .„._^ _ x __„... cji klipów nie ma co marzyć o sprzedawaniu milionów płyt. Może właśnie stąd brak eks- 

nacje, a single „Crawling" i „One Step Closer” nie schodziły z list przebojów. Pewnym kluzywnego, w petni premierowego kawałka? 

wyznacznikiem powinno być to, że w roku 2001 Linkinsi zagrali... ponad 320 koncertów, To są jednak tylko i wyłącznie uwagi powstałe z mojej interptacji obejrzanych ob- 

..„...„„..i-, r,-uin u —razków. Nie ma co być idealistą - biznes to biznes. Ale jeżeli przy okazji biznesu po- 

_ _ __ wstał materia! muzyczny o niezłym ciężarze gatunkowym, kolejne okienko modnej od lat 

W marcu 2003 pojawił się drugi studyjny album LP (przedtem na rynek trafił jesz- tendencji do mieszania dźwiękowych klimatów, które zapewne już niebawem otworzy 
cze longplay z remiksami utworów z Hybrid Theory), Meteora. Tak jak oczekiwano, pty- kolejne okienka, to należy się tylko cieszyć. Cieszyć, słuchać i oglądać. ^ 

ta momentalnie stata się bestsellerem. Trzeba przyznać, że albumik byt całkiem zgrab- 


elektroniki i hip-hopu to potą- 
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joss stone 

dusza w kamieniu 


popularniejsza. Uważacie, ż€ 

można mieć wszystkiego na raz? To tylko ta_ 

cielska propaganda, którą czas odrzucić. Gdyby ss 
ma Joss wierzyła w te wszystkie powiedzonka typ 
„albo-albo”, nie czytalibyście tego artykułu, mogą 



Urodziła się w 1987, w Dover w Wielkiej Brytanii. Nikt z jej rodziny nie śpiewał. Wśród 
wujków, ciotek, babć czy stryjów nie ma ani jednej osoby, która byłaby choćby niespełnio¬ 
nym pianistą, trębaczem, albo organistą w wiejskim kościele. Nie ma więc komu dziękować 
za rozbudzenie pasji do śpiewania, no, może poza anonimowym sprzedawcą z jakiegoś 
sklepu muzycznego w Devon, który sprzedał jej kompilację z największymi przebojami Are- 

przysztość młodziutkiej Brytyjki. Miłość od pierwszego wysłuchania. Zaczęły się pierwsze 
śpiewy do tubki z pastą do zębów przed łazienkowym lustrem - tak dla zabawy. Potem by- 

w końcu występ w brytyjskim programie typu „droga do gwiazd” - tak dla jaj. 



su serca", zadzwonił do kil<j iczi. Którzy zorganizowali grupę świetnych muzyków sesyj 
nych i oc te : chwili kariera Bytyjki zaczę'a rozwi ać się w szalonym tempie. 


W cztery e.T Joss z zespołem nagra'a <iika ccverćw klasycznych utworów sculowych. 



ul Sessions” „była pomyślana jedynie jako mały, dodatkowy projekt, który nieoczekiwanie 
zmienił się w coś ogromnego (...). Wszyscy tę płytę kupowali, a przecież ja wcale tego nie 
chciałam”. Stąd często powtarza, że dopiero drugi album - mający niedawno swoją pre¬ 
mierę w Polsce „Mind, Body and Soul” - uważa za swój prawdziwy debiut. 


Ta opinia nie powinna nikogo dziwić - dopiero podczas pracy nad nim powstawały 
utwory skomponowane specjalnie dla JS. Po raz pierwszy współtworzyła teksty, a robiła to 



Wronę *akże Jstlag jest nagranemu, ive Przeszodą okazał się cz u 'sesja ńayranic- 
wa przerywana była kolejnymi występami w całych Stanach. 

Wielu dziwi jej sukces - ric macha własną bielizną w teledyskach, nie ma łatwego re¬ 
pertuaru, nie kreuje nowego stylu, ani nic- podąża droga lansowanych gwiazdek. „Odśnieża 
koCety” marudzą kontesta:o7y. „Wraca do esencji" odpierają ataki fani. „Bia'a dziewczy¬ 
na robi czarną nużę!” krzyczą formowicze na serwisach muzycznych. A ona się uśmiecha 
i z wdziękiem wyjaśnia: „nie gram ani białej, ani czarnej muzyki - gram soul”. Obie sygno¬ 
wane przez nią płyty świetnie nadają się na tło muzyczne do zimowego wypoczynku 
w chłodne, grudniowe popołudnie, albo romantycznej kolacji o każdej porze roku. 

Organiczne brzmienia w połączeniu z głosem panny Stone są jak kuracja odtruwająca 
po dniu petnym zgiełku. Pojawia się tylko poczucie niedosytu i żal, że Joss nie występuje 
gościnnie na albumach innych wykonawców. Być może pierwszym krokiem okaże się jej 
udział w tegorocznej wersji charytatywnego nagrania „Do they know ifs Christmas”, gdzie 
zaśpiewała razem z Dizzie Rascalem, Dido, Bono, zespołem the Darkness, Robbie William- 
sem i legendami brytyjskiej sceny muzycznej, takimi jak Bob Geldof czy Paul McCartney. 
Póki co wszystkich miłośników dobrego brzmienia zachęcam do sięgnięcia po dotychcza- 






dj spox 


scratching 09 


Witam wszystkich. Niby numer styczniowy, ale jako 
że ukazuje się przed świętami, pozostawiłem sobie 
czas na wszelkie podsumowania i oceny właśnie 
na to wydanie 



W muzyce zanotowałem postęp pod względem brzmienia i nareszcie słyszalne zróż- 
Cóż można powiedzieć o roku 2004 patrząc na niego przez pryzmat zawodu Dj'a hi- nicowanie pod względem aranżacyjno - producenckim. W większości oficjalnych produk- 

phopowego? Na pewno w ciągu tego roku powiększyło się klubowe znaczenie czarnej cji słychać zaangażowanie producentów w naprawdę mocne brzmienie poszczególnych 

ni z ^ Cara nic n z r i' h, n n c a u i <■ o r ’ip hop <h cicn l o t t t rje a, aobo „ o nph nr ro ir l g n, i e r i \ odi cji oooKtado 

e reagowa niechęcią albo wręcz ocrzyczenen teraz szj,<a moż wości organ zowan a ra płyty. Z raperarr.i bącżlv C sprawa rra s ę roszKę słabiej, owszem Kombatanci nie za- 

zowiczów. Dobrze. Wręcz bardzo dobrze. Uważam, że między innymi przez to wtaś 

kultura się rozwija i nie daje o sobie zapomnieć, ani nie daje się wypchnąć z klubów mu- .. . . . 

zyce house, techno, etc. Myślę, że jest coraz więcej możliwości organizowania nowych twarzach. Wielu z was się na pewno nie zgodzi i posypią się przypomnienia o „tyr 

imprez i coraz częściej będą się pojawiać kluby, które chcąc zorganizować coś innego, le” lub o „tamtym MC", ale cóż, jest to mój pogląd na sprawę. Fakt jest faktem: MC „ 

niż zwykłą dyskotekę, będą miały na to coraz większy budżet, coraz lepszą reklamę, co drżeli", w sensie oczywiście tematyki na płytach, jak i wcześniej już wymienionej muzyk 

obfitować będzie np. w zagranicznych gości, koncerty czy chociażby w lepsze nagło- Dają radę wybrać sobie bity a nie zabrać pierwsze wolne z brzegu, podpasować je do swo 

śnienie, światła, wystrój klubu. Może pojawią się też imprezy bardziej klimatyczne typu: jego flow, swoich tekstów, tematyki. Niektórzy są w stanie zrobić sobie bity sami lub ewen 


nadających się zaczyna współtworzyć hip-hop i uczestniczyć w tej kulturze czynnie. No I wreszcie Dj'ing. Tutaj też sporo zmian. Najważniejszym znakiem, że z Dj'ami hi 
cóż, można się tym denerwować, ale można też przyjąć, że taka jest cena popularności, phopowymi jest coraz lepiej jest to, że w tej chwili ciężko znaleźć polską płytę, na któ 

.~ *- -- pozytyw. Przykłady? Proszę bardzo. To, że na imprezach bawi się rej nie pojawia się jakiś Dj. Pomijam z litości kwestie umiejętności niektórych owych 

....■>-.-« (p a t rz s ty| ubioru, zachowania) - jak dla mnie co postawili sobie DJ przed ksywką, bo MC było już zajęte, a WC głupio brzmiało. J" 


znacznie więcej osób, 


kiedy się bawią. Do tego najczęściej to właśnie oni przynoszą 


dobrych stron tego układu można stwierdzić, że co by nie mówili, ważne, że mówią. Za¬ 
nim zaczniecie nudzić, że to naciągane stwierdzenie, to powiem tylko, że każda bzdura 


ze, będzie lepiej. Cieszy mnie też to, że coraz więcej zespołów i to nie tylko z na 


35. Pozdrawiam i życzę Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku. 


masę dyskusji, komentarzy, sprosto¬ 
wań, etc. A właśnie to mam na myśli, 
ponieważ to przy takich konfronta¬ 
cjach wychodzą na wierzch prawdzi- 


ponieważ najczęściej wypowiada się j 


niejsze do sprostowania. Ni 
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io. Powrócę natomiast do te- 


o zwiększeniu się popytu na hip-hop. 
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Maile piszcie na adres: dj.spox@op.pl 
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flelegalna 

akcja eselgie 



tekst Flintstone (CS) 


a W przepastnych zbiorach rednacza zaginęło „Nag 


Normalny rap rzucony na beaty z mocnymi perkusjami, huczącym basem, nieskom¬ 
plikowanymi acz nie wywołującymi obiekcji, czasem zaś naprawdę efektownymi 
samplami. Nie ma hitu na miarę „Chodźmy się przejść”. Jest równy, sympatyczny 
materiał. Moi faworyci: „Co u Ciebie” i „Na pamiątkę”. 

Rebus z żarskiej Dobrej Marki wypuścił „Mixtape vol. 4". Wciąż ma flow, które¬ 
go mogłoby zawstydzić wielu polskich mc od których „pożycza” beaty, ale punchli- 
nes coś mniej niż na trójce, i rzadko kiedy odwraca się głowę do głośnika będąc 
pod wrażeniem bezczelności. Materiał jest zbyt mocno lokalny, żeby być czytelnym, 
a i formułę przydałoby się wybrać nieco inną. 


ostrym, socjologicznym trochę spojrzeniem na rzeczywi¬ 
stość, a „Rum” jest podróżą, ale raczej w głębię samego siebie, w po¬ 
szukiwaniu „ja”. „Psycho?” daje nam dawkę błyskotliwej abstrakcji. „Solo” to rap esen¬ 
cja i hołd dla korzeni. Gdzie Tet sprawdza się najlepiej? I tu jest kruczek - wszędzie. 
Może iść w dowolną stronę, a trzyma ten sam wysoki poziom, pewne, uporządkowane 
flow, mające własną unikalną dynamikę, w kwestii intonowania nie zawsze wolne jesz¬ 
cze od naleciałości. Gospodarz świetnie produkuje - beat do „Psycho?” i „Solo” brzmi 
jak polska odpowiedź na RJD2. Po podkładach Demena (czyli Dominika Łebka, zwycięz¬ 
cy konkursu Noona), Kixnare'a i Esdwa słychać dużą muzyczną wiedzę, kulturę dźwięku 
i wyczucie. Na dodatek rzeczy ich autorstwa świetnie ze sobą korespondują tworząc 
zgrabną całość, scementowaną dobrymi skreczami Torta. „Z jednej strony Camp Babi¬ 
lon, z drugiej Hip-hop Kemp”, a po środku siemiatycki Tetris. I „tylko kotom płoną 
”. Bo jak rymuje Pe z Flexxipami: „żaden z tych kotów nie jest gotów” na taki skok. 


To teraźniejszość. Co z przyszłością? Tę mają szansę wyzna 






wulkaniczna aktywność basu, 
marsjańska przejrzystość detaii, apokaliptyczny hi-hat, stopa 


notyzuje. Obowiązkowo dla poszukujących, otwartych i chcących być na czasie. 


ka złożyły się na małe dzieło. „Pandemonium” z kolei weryfikuje resentymenty, będąc 


Równolegle z ukazaniem się numeru na ww 
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ta CHCE 


DOBRZE WIEMY CO JEST ZŁE, A CO DOBRE. 

NIE ZALECAMY NICZEGO I NIE NAMAWIAMY 
DO JAKICHKOLWIEK ZACHOWAŃ. 

KAŻDY WIE JAKI MA CEL I JAKIMI ŚRODKAMI 
ZMIERZA DO JEGO REALIZACJI. 

RÓB CO CHCESZ, ALE TYLKO WTEDY GDY WIESZ PO CO TO ROBISZ. 










46 










































ifóalls of jericho 

pozytywne oblicze agresji 
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umrzeć z kobiet u boku. Rcz*aza! jej więc odjechać, dopiero wtedy mógł popehić 
rytalne samobójstwo. Sama lorroe wstąpiła później co klasztoru 
hne postać i ep /cdy w?otcwa'eT w boh-eraot i kc MC" ?0CK..It..-y. L< n akiom 
Wol : and Gub (kjlicwa manga autorstwa Ka/uo Koike Goseki Kojiny. również cykl ‘\- 

■I '••• : IM -i ■ : .V ; Ó • j[" 

red.). Zato Ino lo postać wzorowana na n ewidomym samuraj Zato cnim {postać / ; - 

mowego cyklu z lat 70. i powieści Kana Shimozawy - red.). Jednak większość z moich 
postaci to bohaterowie wymyśleni od początku do końca przeze mnie. 

Żółwie Ninja na początku byty komiksem undergroundowym, pomyślanym 
jako parodia historii o superbohaterach, by później stać sio ikonami pop. To 
pewna ironia losu, że doszło do ich spotkania z Usagim. 

mi Zotftie a i U ' ta, '.v ar i i n -ml :ego aameqa 
miesiąca. Obecnie wspólnie świętują dwudzieste urodziny. W tamtych czasach 
ukazywało się niewiele komiksów czarno-biatych, więc staraliśmy się wspierać na- 

ki je przedstawiające itd.; poproszono mnie, bym dołączył do nich z Usagim. W ta¬ 
ki sposób Usagi Yojimbo trafił do serialu telewizyjnego o Żółwiach. Potem zaczęto 
produkować zabawki Usagi, a nawet piżamki z Usagim dla dzieci (śmiech). Co cie¬ 
kawe, ukazują się dwie serie Żółwi Ninja - wychodzi komiks dla dzieci, ale istnie¬ 
je także komiks, który twórcy Żółwi - Kevin Eastman i Peter Laird - produkują sa¬ 
mi, a który jest przeznaczony dla dorosłych, więcej w nim przemocy, jest 
mroczniejszy itd. A więc istnieją dwie różne linie Żótwi. 

A zatem Żółwie Ninja miaty duży wptyw na popularność Usagiego. 

Tak! Wielu ludzi, z którymi rozmawiam, mówi: „0 tak! Pamiętam Usagiego, widziałem 
go w serialu o Żółwiach Ninja, a potem zobaczyłem komiks i zacząłem go kupować". 
Usagi wygląda zupełnie inaczej w kreskówce, ale spodobał się wielu ludziom, którzy 
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?yli o świętach stów kilka... 


chaos 


Jako że zbliża się dtugo oczekiwany przez wszystkich „przeddzień " urodzin pewnego 
znanego człowieka, czyli popularna Wigilia, pragnąłbym poniższy tekst poświęcić temu wła¬ 
śnie wydarzeniu. Jest to dzień, na który każdy ziomek czeka z utęsknieniem, jak wiadomo 
wtedy dostaje się wymarzone prezenciki, a psy (hwdp for lite!!!) mówią ludzkim głosem. 
Jednak, kiedy te upragnione dni nadchodzą, okazuje się, że wszystkie prezenty nie są warte 
tego, co dzieje się w czasie Świąt i każdy oddałby to, co dostał z nawiązką, byleby Wigilii i tej 
catej reszty wcale nie było. 

wspomnianych podarków, nagle okazuje się, że wszyscy w rodzinie nawzajem wiążą sobie 
w dupsko i udają, że bardzo się lubią. Z rodziną, jak wiadomo, najlepiej wychodzi się na zdję¬ 
ciu, dlatego proponuję, abyście dzień ten spędzili z dala od tego typu imprez. 

Właśnie, myśląc o Wigilii, zaślepieni widmem super prezentów, często zapominamy 
o drugiej stronie medalu, czyli różnego rodzaju przyjęciach świątecznych. Jak wiadomo, 
jest to zmora jakich mato, wszystko, co jest z tym związane, jest z gruntu przesrane. Naj¬ 
pierw trzeba się ze wszystkimi przywitać (i co gorsza ucałować każdego członka rodziny, 
włącznie z ciotkami, którym najczęściej wali z buzi padliną), później trzeba odbyć długie 
(o wiele za długie) posiedzenie przy stole, w trakcie którego trzeba grzecznie odpowiadać 
wyżej wspomnianym ciotkom na przyglupie pytania w stylu „Co tam słychać", albo „Czy 
masz dziewczynę”. Wszystko to jest małym pikusiem, najgorsze jest łamanie się opłat¬ 
kiem. Sam w sobie ten placek me jest może najgorszy - smakuje nijak, gorzej tylko z tym, 
że oprócz jego pałaszowania trzeba się nim wymieniać z całą rodziną. Czynności tej za¬ 
zwyczaj towarzyszą składanie życzeń i rozdawanie pocałunków całej rodzinie. Najgorsze 
jest to, że pamiętamy dokładnie jak śmierdzi z japy członkom familii (bo czuliśmy to 
przy powitaniu), ale obowiązek jest obowiązkiem i niestety na nic się zdadzą tłumaczenia 
- trzeba to wykonać, mimo że wszystko, co wcześniej się zjadto podchodzi do gardła. 
Można się wtedy wyrzygać, unikniemy wtedy już na zawsze tego przykrego obowiązku, 
jednak nie polecam tej metody. 

Święta deskorolkowca do niedawna tak właśnie wyglądały, były smutne, bezbarwne 
i chciato się po prostu wymiotować. W te dni nie ma co robić, ziomusie są w podobnej sy- 

zenty nie są takie, jak by się chciało, bo zamiast nowiutkiej deseczki dostało się za małe skar¬ 
petki albo dziesiąty już z kolei zestaw kosmetyków Old Spice. Po przyjęciu wigilijnym też 


pozostaje tylko albo straszne rozwolnienie, albo ból brzucha (bo je się wtedy na potęgę, że¬ 
by mieć wytłumaczenie, by nie gadać z rodzinką). Przypomnijcie sobie, drodzy czytelnicy, 
wasze Święta też na pewno tak wyglądały, nie dajcie się zwieść obietnicą prezentów - do¬ 


staniecie rękawiczki bądź dziurawe skarpetki. 

Jednak jest metoda, żeby temu zaradzić, nie musicie być torturowani na rodzinnych 
przyjęciach, jesteście panami własnego losu, to nic, że macie po dwanaście bądź dwana¬ 
ście i pól roku. Poniżej znajdziecie kilka dobrych rad, jak uniknąć przeznaczenia. 

Po pierwsze, proponuję wyjazd w góry na snowboard. Zima jest tylko jedna i następna 
będzie za rok, więc możecie z czystym sumieniem udać się na gigant w tamte rejony. Weź¬ 
cie tobołek z najpotrzebniejszymi rzeczami i oczywiście na gapę jedźcie pociągiem w góry. 
Tam rodzina was nie znajdzie, za bardzo będzie pochłonięta łamaniem się opłatkiem. 


nap&m^^^^ej^d^^^^^e^c^bin^dm^rMru^KM&Jym- 


niecie jeszcze prezenty od catej rodziny, które wam przywiozą rodzice z wigilijnej imprezy. 
Gorzej, jeśli kolacja urządzana jest u was w domu, wtedy tylko coś naprawdę zakaźne- 


Trzeci i najbardziej polecany sposób to deskorolka. Ucieknijcie z deską pod pachą. Po¬ 
goda podobno w tym roku ma wyjść naprzeciw naszym oczekiwaniom i ma być wyjątkowo 
ciepfo, więc żaden śnieg wam wjeździe nie przeszkodzi. Jeżeli jednak będzie padało, to pro¬ 
ponuję przyjechać do Warszawy, gdzie znajduje się kryty skatepark i tam po daniu w tapę 
ochroniarzowi spokojnie sobie poskejtujecie. Święta Bożego Narodzenia to okres wybacza¬ 
nia, więc na pewno wam ten wybryk ujdzie płazem, bo przecież rodzice nie będą się pastwić 
nad swoją pociechą, że ta ma swoje zainteresowania. Jakby jednak coś takiego próbowali 
robić, miejcie od razu przygotowaną formułkę - „Cieszcie się, że jestem deskorolkowcem 

Życzę wam więc wreszcie udanych Świąt, mam nadzieję, że zastosujecie się do moich 
cennych rad, bo tylko one zapewnią wam szczęście w tak kiepskim okresie, jakim niewątpli- 
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Garaż 2 


rolkowy rodzimej produkcji pt. GARAŻ 2. Czekałem na tę po¬ 
zycję dość dtugo, więc nie marnując czasu dorwałem najbli¬ 
żej stojący magnetowid usiadłem wygodnie w fotelu 

miejskiego chaosu, co powoduje, że każdy zainteresowany 
szybciutko zidentyfikuje się z tematyką w nim zawartą. 

Przedstawione postacie to czołówka polskiej deskorol¬ 
ki, więc nie muszę jej wymieniać. Poza nimi swoje triki pre- 
zeizya miej znam szersze pub czrośc s<e.is'zy. bi n za¬ 
wiera materiał z wyprawy do Mekki europejskiej 
deskorolki, czyli Barcelony. Oj, dzieje się, dzieje w tej Bar- 
- celonie. Przykładem niech będzie f/s kick Tomiego z wybit- 

sio Poskrobko niszczy 7 schodów pod Witosem, ale jak je niszczy nie zdradzę, to 
trzeba obejrzeć. Eryk Gaj jak zwykle wykonuje swoje triczki na mega prędkości, po¬ 
pierając je kozackim stylem. Zobaczycie oczywiście masakratorów poręczy Jawora 
i Błażeja, a na sam koniec Mega rappa stajla Gunis i Benek. To nie wszystko, co za¬ 
wiera ta produkcja. Znajdziecie też dwa chaosy, gdzie poza pojedynczymi trikami 

z touru do Kijowa, Berlina i Bazylei. Co do muzyki, każdy znajdzie coś dla siebie, 
od melodyjnych rockowych riffów do hardcore'owego rapu. 

Film jest zajebiście złożony, co cieszy oko, więc nie czekaj na gwiazdkę z nieba, 
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tajcie SKATEBOARDING IS NOTA CREMÓWKA!!!!! Ł4Z 


Cliche „Freedom fries” 

dystrybucja: Monument 

a tu Cliche uderza z całkiem nowym, pełnowymiarowym ma¬ 
teriałem. Jest to w stu procentach streetowa produkcja z eu¬ 
ropejską zajawką. Mamy tu wszystko, co tygrysy ze Starego 
Kontynentu lubią najbardziej, czyli technikę na tzw. „weird spots” (czyli po nasze¬ 
mu dziwnych miejscówkach). Team Cliche w stosunku do tego z „Bon apetit” po¬ 
większył się, co w dużej mierze uatrakcyjniło widowisko. Piszę „w dużej mierze", 
gdyż jeden z nabytków, Franklin Stephens, nie pasuje mi wcale do wizerunku firmy, 
za to J. B. Gilette i ekipa amatorów świetnie się odnalazła w ekipie francuskiej fir¬ 
my. Warto by coś napisać o trikach, jak mówiłem, dominują kombinowane triki 
na niespotykanych spotach, mistrzem nad mistrzami w tym jest Vincent Bressol 
mieszkający w Barcelonie, w której aż roi się od tego typu rzeczy. Vincent swoimi 
manuałami i grindami rozpierdala - np. varial nose grind pod górę i revert 
przed końcem murka. J.B. również jest jak zwykle niezły, choć w tym filmie poka¬ 
zuje się nieco z innej strony niż zwykle, o co chodzi - sprawdźcie sami. Fonseca, 
mój osobisty faworyt w ekipie, jak zwykle bije rekordy prędkości i pokonuje kozac¬ 
kie gapy, szczególnie ostatni trik jest szokiem - nollie flip przez naprawdę dużą 
dziurę... Właściwie wszystkie przejazdy są extra, podobnie sekcja amatorska i ami- 
gos, w której jeżdżą m.in. Ali Boulala, Lani Laitiala i Apleyard. tOi Oi 

Info 11 

Wreszcie doczekaliśmy się kolejnego numeru dtugo 
oczekiwanego magazynu video. Trochę się przez ten czas 
w polskiej deskorolce wydarzyło, więc wydanie to ma dużo ró¬ 
żnych niespodzianek dla wiernych widzów. Mamy oczywiście 
na początek „ping pong”, w którym aż roi się od ciekawych tri¬ 
ków. Dla lubiących relacje z podróży są jak zwykle reportaże 
z ciekawych tourów - tym razem są to objazdy Kamuflage 
po Polsce i Czechach, Fenix na Ukrainie i Adio w Barcelonie. 
Dla tych, którzy zakupili wersję dvd, narcy ponacto najbarcz cj 
s ę wyróżniający z cax-go ; Imu Bomba tour, który, moim 

. • 

Nie wszyscy wiedzą kim byt Wincenty Wites, ale na pewno każdy wie, gdzie stoi jego 
scówcc, jest to popis warszawskie, szkoły jazcy, choć nie tyłkc. Oorócz lokali występu- 
datkewy, ping pong” z prawdziwymi an erykańsKirr prosami! Fil u k jest, jak to z orało 

na ogól <pot.sk na iLyr poiawiair się n?yvvis<'Szymański KoFycn (chor. ak wado 
mc, prezentują on kozackie t iki). tOi Oi 






można jednak napisać, że jest zrobiony porządnie, bc 


nas w atmosferę filmu, podobnie przejazdy i przerywniki peine są 
różnych efektów, które, choć czasem jest ich zbyt dużo, dodają atrakcyjności filmowi. 

Teraz parę stów o jeździe... Szczerze mówiąc, pod tym względem film nie wyróżnia 
się niczym szczególnym, powiedziałbym, że stoi na bardzo średnim poziomie. Wyjąt¬ 
kiem jest Tomek Rokicki, którego przejazd oglądałem z dużym zainteresowaniem. Koleś 
naprawdę umie jeździć, widać to już po pierwszej sekwencji nagranej na praskim Stali¬ 
nie, dalej jest jeszcze lepiej. Jako jedyny jeździ po różnych miejscówkach i nawet zła¬ 
mana ręka me jest w stanie odstraszyć go od robienia trudnych numerów. Jego ostatnie 
sztuczki przez gap to już wypas, sami zobaczcie. Film jest na pewno wart obejrzenia. 
Na koniec jedna tylko dygresja - nie jest to recenzja filmu Birdhouse pt. „The end”, któ¬ 
ry ukazat się kilka lat temu... tOi Oi 


Nike skateboards „On tap” 


I Choćbym chciat (a przyznaję, że miałem na to ochotę), cięż¬ 
ko jest napisać coś złego na temat tego filmu. Nike wynajęto so¬ 
bie takich ludzi, którzy zrobili im bardzo klimatyczne video. Firma 


w innych sportach. Do swojego teamu nie zaprosili najbardziej znanych wymiataczy 
(może za wyjątkiem Paula Rodrigueza), tylko wyróżniających się stylem jazdy indywidu¬ 
alistów. Każdy z nich ma w sobie coś niepowtarzalnego, nie jest to dream team, tylko 
„grupa artystów" skateboardingu. Film też nie jest robiony na „najlepszy film w histo- 

■-v ciec co es: przede s, szesc-: im IBrnmeemmc /mścimy es- rm : yvz ememmini. cezie 
Rodriguez wybiera różne analogi w sklepie z ptytami i każdy wybrany przez niego czar¬ 
ny krążek zamienia się w kolejny przejazd filmu. Video podzielone jest na kilka części - 
skateparki, „artystyczne akcje skateboardowe” z reklam prasowych, Barcelonę oraz mi- 

Wiem, że ten „underground” Nike jest pozorowany i jest to nic innego jak świado- 
-ee i C “ -z: cez: ' cicer u- I esrez z: i e zccco >] n , F 


■ Stereo „Way out east” 


9 i Chris Pastras, którzy jednak niestety asystują tylko mtodym żbi- 




1 i 'J . ' i ez ii cl ii e . e z : I 


ssF ccsez ciriielen eezesi ie.. e: iire e izedzc, -cer neeyee licmy Bece Feicfes: jest 


się ani Fochę, mimo upTtwu iat nadai s ę rozwija, co widać na tym r i tnie. Według mnie 


Toy Machinę „Good and evil” 
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chaos 




SPROSTOWANIE 

W poprzednim numerze Ślizgu zamieściliśmy krótką 
relację z imprezy o nazwie „Hip-hop Basket”. Nieste- 

Jacek Tofkanowicz, którego przepraszamy za to 
niedopatrzenie i pozdrawiamy. Redakcja. 
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fingerboard 

toruń 2004 


Okresem wzmożonego zainteresowania matym przedmiotem o nazwie fingerboard 
jest dzień Mikołajek. Wtedy to po ten maty kawatek plastiku ustawiają się kolejki i bije 

na tę okazję dla syna, bratanka bądź też wnusia, któremu nie wiadomo co kupić. Jednak 
oprócz takich sezonowych okazji zabawka ta ma stale grono zajawkowiczów, którzy wy- 
'tbiają sobie cc :bs< :;a cooloz sal jszoar r?oo rooc ooe w, ko o o :c. aby ronić iak naj¬ 
lepsze triki. Przyrząd ten został wymyślony zapewne przez jakiegoś niespełnionego bądź 

dzie po fotelach i łóżkach. Z czasem spece od marketingu zwietrzyli w tym interes i tak 
narodziła się kultura fingerboardowa. Powstały firmy, które specjalizują się w produkcji 
deseczek i skateparków dla nich. Poniżej macie okazję zobaczyć jak wyglądała jedna 
z imprez fingerboardowych. 

Toruń regularnie raz w roku gości dużych kolesi z bardzo małymi deseczkami. Za¬ 
wody fingerboardowe, bo o nich tutaj mowa, od jakiegoś czasu pasjonują pewną grup¬ 
kę ludzi o ponadprzeciętnych umiejętnościach manualnych. Tak też było 20 listopada 
2004 roku. Na zawody, pomimo słabej reklamy, zjechali się ludzie z różnych regionów 

‘| ; rak I M orka o::"rorra~o:a. 3,r arro. Losrd n i i i 

Szczecina, Radomia, Bydgoszczy oraz oczywiście miejscowego Torunia. Zwyciężył Prze¬ 
mek Bartkowiak, który jest niepodzielnym władcą szybkich paluszków od trzech lat. Na¬ 
tomiast nagrody za best trick powędrowały do Andergrand team ridera Pawła Trojanow- 

fingerboardingu znacznie się podniósł i w przejazdach sypał się deszcz tricków z flipa¬ 
mi na grindy i manuale, a samemu zwycięzcy nie było tak łatwo wygrać, jak w latach po¬ 
przednich. Widać, że przeciwnicy rzetelnie odrobili pracę domową i nikt nie jest w sta- 
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śnowpark 

w wisie 




wyjazdy 1 VI 

Sylwester 2004 Mayrhofen (Austria) 


175 EURO 
di Fiemme (Wiochy) 
9nnFURO 


• Ferie aw =» cena; 200 EURO 

, m i 0{ j z ieżowy Val di Fiemme (Wiochy) 

• Odoz m cena: 380 EURO 

• Wyjazd dla doros.ychVa,di Fiemme (Wtochy) 


-vvy,«uu, a -' cena; 260 EU R0 

•Wyjazd marcowy Stubaitai (Austria) 






























WjjfSPIBlIUfll 


WYSTĘPUJĄ: 

TADEUSZ SZYMAŃSKI, BENIAMIN KOIEO TOMEK KOTBYCH. KRZYSZTOF POSKDOBKO 
WOJTEK JAWOBSKI. DLA2EJ LEWANDOWSKI, EBYK GAJ I INNI 








































sklepy w których kupisz Ślizg!!! 













































































hajd park 

noon 












